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SŁOWO WSTĘPNE

Setki tysiące Polaków corocznie wyjeżdża za granicą kraju, skąd powracają pełni podziwu i 
pochwał dla cudnego krajobrazu i obcych zabytków przeszłości.
Zapominają oni, że kraj nasz, któremu opatrzność przeznaczyła trudną a tak zaszczytną rolą 
„Przedmurza chrześcijaństwa i kultury“ niemniej hojnie obdarzony przez nią bogactwem 
krajobrazów, spełniając swe pełne chwały posłannictwo, na każdym kroku posiada pamiątki 
po świetnej przeszłości.

Obojętność dawnych naszych pokoleń dla piękna ziemi ojczystej zniknąć winna 
bezpowrotnie. 
Dziś przestaliśmy już kochać Polskę tylko idealną, przez naszych wieszczów wymarzoną, 
dziś mamy ją już żywą i wiedzieć musimy, co posiadamy. 
Dlatego z dnia na dzień rośnie ruch regjonalistyczny i narasta żywiołowo dążność do poznania ziem 
ojczystych, do poznania tego wszystkiego, w co je ustroiła przyroda i co na niej zbudowała praca 
polska.
 
Dzisiejsze pokolenie rozumie, że, aby Polskę dźwignąć i uszczęśliwić trzeba ją 
przedewszystkiem dokładnie poznać. 
Dlatego to tysiące wycieczek dociera do wszystkich zakątków Rzeczypospolitej i wraca 
radości i dumy pełne, że Opatrzność dała nam takie bogactwo krajobrazów, że tak hojnie 
obsypała pięknem nasz kraj. 
Bo też każdy niemal zakątek Polski nęci swym odrębnym typem.
Dzisiejsze pokolenie winno i musi poznać swą Ojczyznę i nauczyć się szanować jej wielką 
jakkolwiek niekiedy tragiczną przeszłość, musi ukochać jej piękno, aby dać największy 
wysiłek serca, umysłu i rąk dla jej wielkości i jasnego jutra przyszłych pokoleń.

Przewodnik niniejszy ma za zadanie zwrócić uwagę na wielką przeszłość naszej ziemi, na 
piękno jej krajobrazu, a przez poznanie i zrozumienie misji kulturalnej ma obudzić ukochanie
tej ziemi i jej przeszłości, przez umiłowanie zaś swojej szczupłej Ojczyzny regjonalnej, 
poprzez patrjotyzm lokalny ma wzniecić miłość Naszej Wielkiej Ojczyzny Polski.



POWIAT BCUCZACZ  - JAKO JEDNOSTKA REGJONALNA

Powiat Buczacz, położony na kresach Rzeczypospolitej stanowi składową część Podola, a 
graniczy z powiatami stanisławowskim, podhajeckim, trembowleckim, czortkowskim, 
zaleszczyckim, horodeńskim i tłumackim. 
Obszar powierzchni wynosi 1193 km kw . 
Naturalną granicę południową i południowo-zachonią powiatu tworzy rzeka Dniestr, która w 
tern miejscu przepływa przez najbardziej uroczą część swego jaru, tworząc w szeregu 
miejscowości jak: Ostra, Sciańska, Kośmierzyn, Koropiec i Beremiany, doskonałe warunki 
dla kolonij letnich, oraz miłą atrakcję dla wycieczek. 
Przez teren powiatu przepływają nadto rzeki: Strypa i Złota Lipa, oraz kilka potoków jak: 
Olchowiec, Baryszka, Potok złoty i Koropiec w kierunku południowym. 
Rzeki te tworzą malownicze jary – zwłaszcza w dolnym swym biegu  -  tak charakterystyczne
dla Podola.

Jar Dniestru i koryta jego dopływów dzielą płaskowzgórze powiatu na podłużne grzędy, które
w okolicy Dniestru przybierają całkiem górski charakter. 
Oprócz tego znajduje się w powiecie kilka większych stawów, szczególnie Olchowiec tworzy 
je w miejscowościach: Nowostawce, Medwedowce, Pyszkowce i Trybuchowce. Stawy te 
bardzo rybne, o wielkiej ilości błotnego ptactwa rzadkich gatunków.

Północno-wschodnia część powiatu, po lewym brzegu Strypy ma charakter stepowy. 
Zaczyna się tu bowiem osobliwość Podola, słynny step Pantalicha, jedyny w Małopolsce, dziś
w większości swojej zużytkowany pod uprawę roli. 
Zjawiskiem ciekawem, występującem tutaj są dość znaczne pokłady torfu, które dla ludności 
tej bezleśnej okolicy, są prawdziwem dobro dziejstwem. (Petlikowce nowe, Nowostawce).  5

Podłoże powiatu jak i całego Podola granitowe, a przykrywa je grubą warstwą loess, w wielu 
zaś miejscach wapień, gips oraz znaczne ilości różnorodnych skał. 
Glebę stanowią przeważnie czarnoziem i urodzajne glinki po karczowiskach leśnych, stąd 
bardzo różnorodna uprawa roślin. 
W kotlinie Dniestru udaje się nawet uprawa kultury południowych gatunków jabłoni, moreli i
winnej latorośli.
Klimat powiatu naogół kontynentalny z silnymi wiatrami wschodnio-północnymi, w pasie zaś
Dniestru i w jarach jego dopływów bardzo łagodny. 



Poza pokładami torfu w nadmienionych wyżej miejscowościach, wytwórczość kopalniana 
obejmuje pokłady wapnia w Komarówce i Wyczółkach, gliny czerwonej w Wyczółkach, 
Koropcu i Podlesiu, łupków dewońskich w Beremianach, Skomorochach, Buczaczu, 
Jazłowcu i Ostrej.
Pokłady fosforytów w Podzameczku, Nagórzance i w jarze Strypy, niezbadane jeszcze 
dokładnie, a możliwe do eksploatowania, oraz złoża alabastru w Baranowie, Zadarowie i 
Krasiejowie.

Lasy zajmujące jedną trzecią część powierzchni powiatu, bardzo przestrzebione w czasie 
wojny, są prywatną własnością za wyjątkiem małej ilości, która należy do poszczególnych 
gmin. 
Drzewostan stanowi dąb, buk, grab, brzoza, jesion, klon, świerk, sosna, a nadto wielkie ilości 
osiki i różnych krzewów.
W ostatnich latach istnieje silna tendencja u gmin do zalesiania nieużytków. 
Świat roślinny obejmuje wszystkie gatunkizbóż, okopowych i jarzyn.
Na faunę powiatu składają się wszystkie znane u nas gatunki zwierząt domowych i ptactwa, z
wybitną przewagą bydła rasy simentalskiej. 
Z dzikich zaś gatunków zwierząt spotkać można dzika, lisa, borsuka, sarnę, zająca i mnóstwo 
rozmaitego ptactwa, wśród którego kaczka, kuropatwa, przepiórka i bażant: należą do bardzo 
licznych.

Zaludnienie powiatu obejmuje według spisu z r. 1921 około 118 tysięcy głów, która to liczba 
wzrosła w ciągu 10-ciu lat na pewne o kilkanaście tysięcy. 
Ludność powiatu osiedlona jest w 4-ch miejscowościach miejskich i 81 osadach wiejskich, o 
zwartym typie zabudowań, za wyjątkiem kilkunastu kolonji.
Ze względu na zatrudnienie mieszkańców powiat ma charakter wybitnie rolniczy.
Stolicą powiatu jest miasto Buczacz, gdzie oprócz Urzędów i Władz państwowych, mieszczą 
się siedziby różnych organizacji społeczno-oświatowych, które działalnością swoją obejmują 
cały powiat. 
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Powiat należy do najbardziej zniszczonych wojną, w czasie której był terenem silnych walk i 
kilkakrotnych inwazyj nieprzyjacielskich. 
Zniszczenie wsi specjalnie silne - dochodziło do 70%- Zapobiegliwy trud ludzki dźwiga 
powiat z ruiny wojennej.



Przeszłość przedhistoryczna i historyczna powiatu bardzo obfita — stwierdza, że ziemia 
nasza przechodziła ciężkie koleje. 
Mnóstwo zabytków dowodzi, że powiat był terenem zaciekłych walk z najeźdźcami, którzy 
ogniem i mieczem krajpustoszyli. 
Wszystkie ruiny zamków owiane wspomnieniami bohaterstwa, a każda piędź ziemi przesiąkła
krwią najszlachetniejszych synów Ojczyzny.

PRZESZŁOŚĆ PREHISTORYCZNA POWIATU

Podole było gęsto zaludnione w epoce neolitycznej, ślady zaś kultury tych czasów 
znajdujemy w rozlicznych wykopaliskach.
Świadczą one o wpływach kultury z południowego wschodu, a nawet z Małej Azji. 
Te pierwsze reprezentuje kultura ceramiki malowanej, znana z całego szeregu osad między 
innemi z Buczacza (Fedor) zbadana przez prof. L. Kozłowskiego.
Dotychczasowe badania w powiecie specjalnie nad Dniestrem przeprowadzone - wskazują, że
osady z tego okresu zajmował lud rolniczy. 
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Drobne wyroby z kamienia (Sokulec - siekiery kamienne) oraz z miedzi znajdowane tu i 
ówdzie wskazują, że czas trwania tej kultury przypada na koniec neolitu, po którym człowiek 
pierwotny doszedł do znajomości bronzu.
Kultura ta zanika na naszem terytorjum około roku 2.000 przed Chrystusem i nie zostawia 
żadnych innych śladów po sobie, prócz spalonych osad. 
Znane są natomiast na Podolu kamienne groby w kształcie skrzynek, zbudowane z płyt (np. w
Beremianach nad Dniestrem z r. 1.600 przed Chrystusem, pozostały one jednak po ludności 
odmiennego jak poprzednia pochodzenia. 
Prócz szkieletów spotyka się w tych grobach naczynia gliniane, siekierki krzemienne, ozdoby
kościane i bursztynowe.
Powyższe groby wykazują podobieństwo do grobów skrzynkowych Polski zachodniej, co jest
świadectwem pochodu kultury od zachodu Polski ku jej południowemu-wschodowi. 

Śladów kultury Podola w czasach prehistorycznych znajduje się wiele na terenie tutejszego 
powiatu, dokładnie jednak nie zbadanych.
Poza wzmiankowanemi już wykopaliskami w Buczaczu, Beremianach i Sokulcu istnieją 
znalezione z epoki bronzowej w Jazłowcu, oraz ślady kultury rzymskiej w postaci srebrnych 
monet znachodzonych sporadycznie. 
Pochodzą one przeważnie z drugiego 1 trzeciego stulecia po Chrystusie, z tego też czasu 
istnieje pod Buczaczem wał, będący pozostałością po obozie rzymskim.

RYS HISTORYCZNY POWIATU

W okresie wędrówki ludów ziemie nasze wyludnione wpadły jakby w letarg, trwający kilka 
wieków.  
Na rozległe obszary Podola, odludne jary i stepy — szły gromady osadników z ludniejszych 
okolic. Dzięki ich gospodarczemu zmysłowi zmieniały się zwolna ugory i nieużytki w 
uprawną rolę, a puste dotąd przestrzenia zaczęły porastać wsiami i miastami.
A było to dziełem ludności najrozmaitszej, różnemi drogami ciągnącej w bezludne pustkowia 
Podola. 



Największy jednak odsetek wśród przybyszów stanowili Polacy, pochodzący z 
przeludnionego Mazowsza. 
Napróżno jednak pytać dzisiejszych mieszkańców tych osad kiedy one powstały, kto je 
założył, lub skąd się wzięła ich nazwa?
Podobnie gdy chodzi o ziemię buczacką to pierwotne jej dzieje gubią się w pomroce wieków. 
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Rąbek tajemnicy uchyla najstarszy kronikarz ruski Nestor, który podaje, że „w roku 981 
wyruszył Włodzimierz na Lachów i zabrał ich grody: Przemyśl, Czerwień i inne“. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w tym czasie Buczacz jeszcze nie istnieje, niemniej 
jednak powyższa wzmianka dowodzi, że Podole a z niem i późniejsza ziemia buczacka, były 
własnością Lachów czyli Polaków.
W ciągu wieków Podole zmieniało ciągle swych panów, by wreszcie za Kazimierza 
Wielkiego wrócić do Polski. 
Po śmierci Kazimierza przyłącza Ludwik węgierski zięmie nad Strypą i Zbruczem do Węgier,
ale już Jadwiga wyprawia się na Ruś, witana z radością przez tamtejszą ludność jako 
wybawczyni od ucisku starostów i załóg węgierskich. 
Orły polskie królują odtąd tym ziemiom aż do rozbiorów.

MIASTO BUCZACZ

Buczacz, miasto powiatowe z ludnością około 10 tysięcy, położone na linji kolejowej 
StanisławówHusiatyn. 
Stacja kolejowa w miejscu. Dorożki, auta i autobusy. Buczacz leży po obu brzegach Strypy na
zboczach jej jaru i wzgórzy okolicznych, rozłożone amfiteatralnie.

Widok  ogólny Buczacza.

Przed wojną miasto niezwykle handlowe i ruchliwe, należało do najbardziej na wschód 
wysuniętych składnic towarowych.
Dzięki linji kolejowej Stanisławów-Husiatyn połączone z Rosją prowadziło z nią ożywiony 
ruch handlowy, wskutek czego żyło i rozwijało się wspaniale, a dowodem był szereg sklepów
o skale wielkomiejskiej. 



Dziś upada coraz bardziej i mimo wysiłków czynników municypalnych schodzi do poziomu 
miast trzeciorzędnych. 
Przyczyną upadku jest zniszczenie połowy miasta i to dzielnicy najbogatszej i najładniejszej, 
po której widnieją dziś tylko stosy gruzów. 
Jako miasto nieposiada dzisiaj wielkiego znaczenia, nie mniej jednak w przezłości odegrało 
ważną role. 
Położone na rubieży Rzeczypospolitej wiernie strzegło jej granic, spełniając misję 
ugruntowania chrześcijaństwa i zaszczepiając na tutejszej ziemi kulturę polską.

Jar rzeki Strypy należy do najbardziej czarujących piękności natury. 
Te wyżyny lasem pokryte, te przeczyste zdroje, bujne pastwiska, ta ziemia urodzajna, cała 
potęga darów bożych obficie rozsypanych musiały pociągać ludzi szukających swobody i 
bezpieczeństwa życia. 
To też nic dziwnego, że od najdawniejszych czasów to nęcące ustronie było zamieszkałe, a 
zapewne od lasów bukowych nazwę Buczacza noszące. 
Już w roku 1260 występuje głośne imię walecznej rodziny Buczackich, którzy piersiami 
swemi Ruś i Podole przed najazdem tatarów zasłaniali. 
To też Buczaccy zamek wznieśli obronny, jako strażnicę pomyślnego rozwoju miasta. 
Tu zbierały się drużyny rycerskie i święty ogień miłości ziemi ojczystej w sobie wzniecały. 
Ma odgłos trwogi z tej przedziwnej doliny wymykały się hufce zbrojne na dzielnych koniach,
a były to hufce na całą Polskę sławne. 
O mury zamku, położonego wysoko nad miastem rozbijały się częste napady tatarskie, 
tureckie i kozacko-moskiewskie. 

Tatarzyn nieznający żadnej pracy, patrzył na ziemie polskie jak na główny skarbiec swego 
utrzymania, z którego mógł uprowadzać zdobycz wszelką, a zwłaszcza ludzi. 
Nieustannie powtarzanemi najazdami udeptała sobie dzicz tatarska trzy szlaki, któremi hordy 
tych najeźdźców szły w głąb Polski. 
Buczacz leżał na szlaku zwanym „kuczmańskim" stąd często był widownią - podobnie jak 
ziemie okoliczne - krwawych rozpraw polskiego oręża zarówno z tatarstwem jak i kozakami, 
Moskwą, Węgrami i Turkami. 
Stąd ta ziemia, to wielkie pobojowisko, przesiąkłe obficie krwią polską i ruską, stąd na 
każdym kroku ślady wielkiej przeszłości, zapobiegliwości przodków, ich trudu i ofiarnego 
poświęcenia.
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ZAMEK BUCZACKI. 

Geograficzne położenie miasta na szlaku kuczmańskim wymagało ciągłej baczności, 
czujnego pogotowia i stałej obrony. 
Dlatego królowie, magnaci i szlachta wznoszą rozliczne zamki i warownie. 
Zamek buczacki należał do tych gniazd orlich, które czuwały na straży Polski. 
O zamku tym pierwotnie drewnianym, jako o siedzibie Buczackich, zasłużonych obrońców 
kresów, wspominają źródła już w XIV w.
Założycielami jego byli także Tworowscy, którzy przez małżeństwo z Buczackimi stali się 
właścicielami Buczacza. 
W sto lat później ostatnia z linji Tworowskich wniosła Buczacz w dom Potockich. 
Marja Mohylanka żona Stefana Potockiego przebudowała, upiększyła i podniosła zamek do 
rzędu silnych warowni kresowych. 



Buczacz.  Ruiny zamku.

Dzięki temu oparł on się wszystkim najazdom;tatarskim, a w latach 1648, 1655 i 1667, 
wytrzymał ciężkie oblężenie kozackie i moskiewskie. 
W czasach wojen tureckich w roku 1672 sułtan Mahomet IV oblegał zamek osobiście. 
W zamku przebywała sama Teresa Potocka z drobnemi dziećmi i mimo nieobocności męża 
broniła się dzielnie.
Nieprzyjaciel otoczył zamek i rozpoczął bombardowanie. 
Teresa Potocka widząc, że obronić się nie potrafi wysłała do sułtana posłów z oświadczeniem,
że sama się broni i że cesarz turecki nie wielką będzie miał sławę, jeśli jedną kobietę pokona. 
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Mahomet IV posiadał znajomość cywilizacji, to też z własnej ochoty pragnął widzieć dzieci 
pani Potockiej, a kiedy matka strwożona ofiarowała mu klejnoty, nie przyjął ich, lecz 
obawiając się, aby mu to nie poczytano za wzgardę wziął klejnoty z podziękowaniem i 
napowrót darował je jednemu z dzieci. 
To rycerskie zachowanie się sułtana zrobiło w całej Polsce olbrzymie wrażenie. 

Oblężenie zamku zakończyło się jak wiadomo z historji pokojem zwanym „haniebnym 
pokojem buczackim" a świadek inny tego zdarzenia istnieje o kilkaset metrów od zamku w 
stronie południowej w postaci tak zwanej „Lipy Mahometa" w cieniu której traktat ten został 
podpisany. 
Zamek ocalał również w roku 1675 kiedy to Ibrahim Szyszman, oblęgając niedaleką 
Trembowlę, wysłał na jego zdobycie kilku baszów. 
Miasto zostało doszczętnie zniszczone, a ludność zaskoczona w pień wycięta. 
W następnym roku zdobył zamek Ibrahim Szeitan i zniszczył go w tak srogi sposób, że mury 
i baszty runęły do połowy, z mieszkania zaś prawie żadna ubikacja nie pozostała. 
Wśród ludu krąży legenda, że zamek został zdobyty dzięki zdradzie jakiejś kobiety, która 
wskazała tajne przejście i że do dziś dnia w sam dzień Zmartwychwstania Pańskiego ukazuje 
się ona nocą w bramie zamkowej, zawodząc głośno. 
Dowodzi to, że lud nasz posiada głębokie poczucie etyki narodowej, kiedy do faktu zdrady 
przywiązuje ciężką pokutę pozagrobową.

Odbudowany częściowo przez Jana Potockiego nigdy już nie wrócił do dawnej świetności. 
W połowie XVIII w. został zamek opuszczony i zaniedbany, a ząb czasu i lekkomyślna ręka 
ludzka dopełniły jego ruiny. 



Buczacz . Widok na ruiny zamku.

Dzisiaj z dawnej świetności zostały tylko resztki ścian na samym obwodzie zamku. 
Do zamku prowadzi od miasta stroma drożyna, na której grupa ruin wskazuje, że tu była 
czworoboczna brama. 
Mury zamku, zaopatrzone w strzelnice są niezwykle grube i sięgają jeszcze do wysokości 
drugiego piętra. 
Front zamku na cyplu wzgórza stanowiła potężna półokrągła baszta, tył zaś od strony 
dostępnej o wiele szerszy - zamykał się w regularnym pięcioboku ścian z wielką basztą od 
wschodu. 
Zauważyć należy, że w ostatnich latach całe wzgórze zamkowe zalesione zostało kulturą 
drzew szpilkowych, co niewątpliwie podniesie urok tych ruin i do upiększenia miasta 
przyczyni się niemało.
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RATUSZ. 

W samym środku miasta w rynku znajduje się godny ze wszech miar widzenia ratusz. 
Wspaniały ten pomnik architektury świeckiej, nietylko na Podolu ale i w całej Polsce, 
stanowi rzadki okaz stylu rokokowego. 
Wzniesiony kosztem Mikołaja Potockiego w ostatnich latach przed rozbiorem Polski przez 
mistrza włocha nieznanego z nazwiska. 
Ratusz został zbudowany w latach 1750–1751 z fundacji starosty kaniowskiego Mikołaja 
Bazylego Potockiego według projektu Bernarda Meretyna. 
Bogatą dekorację rzeźbiarską wykonał warsztat twórcy lwowskiej rzeźby rokokowej Johanna 
Georga Pinsla.
Cała budowa prześliczna w swych proporcjach i dekoracji wykonana z kamienia ciosowego. 
Nad piątrowym budynkiem wznosi się wyniosła wieża czworoboczna z zaokrąglonemi 
narożami, zdobnemi u szczytu w wazony kamienne. 
Na ścianie frontowej kamienna rzeźba wyrażająca herb Potockich „Pilawa". 
Po obustronach herbu umieszczono 12 posągów wyobrażających tyleż mitycznych prac 
Herkulesa. 



Buczacz.  Ratusz.2006.

Pod herbem przebiega dokoła ratusza piękna galerja. 
Ma najwyższej, później spalonej, znajdowały się niegdyś zegary, które swymi dźwięcznymi 
dzwonami wydzwaniały ludności godziny. 
Nad herbem druga galerja wieńcem prześlicznym otacza wieżę. 
Prawdziwe to cacko sztuki budowniczej już od dawnego czasu jest zaniedbane.

Pożar miasta w roku 1865, któremu częściowo uległ także ratusz, przyczynił się w znacznej 
mierze do obecnego jego stanu. 
Niestety znaleźli się także i ludzie, którzy młotami krusząc rzeźby, niszczenie gmachu 
przyśpieszyć usiłowali.
Dziś z figur wyobrażających prace Herkulesa mało co zostało.
W roku 1930 została wmurowana w północną ścianę ratusza piękna tablica pamiątkowa ku 
czci budowniczego Polski Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Dołem mieszczą się sklepy i kramiki. 
Na piętrze znalazły obecnie pomieszczenie biura Powiatowej Kasy Rolniczej, a w najbliższej 
przyszłości znajdzie tam także Muzeum ziemi buczackiej.



KOŚCIÓŁ. 

Między ratuszem a górą zamkową tuż u jej stóp znajduje się kościół famy. 
Początki jego sięgają niewątpliwie do w. XIII, jakkolwiek dokument stwierdzający jego 
istnienie pochodzi z roku 1379. 
W w. XV. były w Buczaczu dwa kościoły, wspomniany farny i drugi nieistniejący dzisiaj. 
Kościół obecny zbudował w miejsce starego Mikołaj Potocki w roku 1765.
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Buczacz. Kościół na tle ruin zamku.

Jest to budynek okazały i obszerny w kształcie krzyża bez żadnych ozdób zewnętrznych. 
Z frontu nad glównemi drzwiami herb Potockich „Pilawa". 
Wewnątrz kościoła doskonałej roboty snycerskiej ołtarze, prześliczna kazalnica i antypedja. 
Kościół posiada bogate archiwum z przywilejami i nadaniami. 
W roku 1880 postawili patrjoci polscy na dziedzińcu kościelnym duży krzyż dębowy na 
pamiątkę 50-cio letniej rocznicy powstania listopadowego. 
Pod krzyżem znajdują się 2-wie śmigownice na kozłach, wykopane w zamczysku 
buczackiem.



 Dziedzniiec kościelny obrośnięty dokoła staremi lipami i obwiedziony wysokim murem, 
oddziela kościół od miasta. 
Po stronie wewnętrznej muru nad bramą wejściową są wmurowane armatnie kule żelazne 
znalezione w zamku, a obok napis: „Z napadów tatarskich". 
Po stronie zachodniej dziedzińca ciekawa kapliczka w grocie. 

Archiwum kościelne i metryki parafjalne mogą dostarczyć dużo ciekawego materjału 
chętnym poznania dziejów naszego kresowego grodu i naszej ziemi. 
Drugi kościół został w swoim czasie przebudowany na klasztor i cerkiew OO. Bazyljanów.

CERKIEW OO. BAZYLJANÓW. 

Przy drodze wiodącej od rynku na poblizkie wzgórze Fedor, na jego stoku znajduje się 
cerkiew i klasztor OO. Bazyljanów. 
W miejscu tern stał niegdyś kościół pod wezwaniem Św. Krzyża. 

Po sprowadzeniu OO. Bazyljanów z Litwy przez Stefana Potockiego zbudowano dla nich 
mieszkania przy kościółku, który też odstąpił im arcybiskup lwowski Jan Skarbek. 

Buczacz. Cerkiew Podwyższenia Krzyża Świętego w klasztorze Bazylianów

Tak stały rzeczy, aż do czasów Mikołaja Potockiego, który przez swoje zabiegi uzyskał ze 
zwolenie ówczesnego arcybiskupa Mikołaja Wyżyckiego na rozebranie kościółka, a na tern 
miejscu stanęła cerkiew i klasztor, hojnie obdarowane nadaniami i zapisami. 
Król polski August III nadał klasztorowi przywilej otworzenia i prowadzenia publicznych 
szkół, a specjalnie gimnazjum. 

Mikołaj Potocki ze swej strony, nadając mu wieś Zieloną i Dźwinogród, oraz zapewniając 
dochody na Buczaczu, postawił pewne wa runki jak na przykład obowiązek kształcenia i 
wychowywania młodzieży obu wyznań katolickich. 



Warunki te były bardzo gorliwie wypełniane jeszcze w początkach zaboru austrjackiego, z 
czasem jednak poszły w zapomnienie dzięki obojętności właścicieli Buczacza i 
społeczeństwa polskiego.

Cerkiew Podwyższenia Krzyża Świętego, wnętrze.

 Cerkiew sama pociąga swym oryginalnym późno-barokowym stylem o dwóch wyniosłych 
wieżach z kopułą w pośrodku. 
Frontowy dziedziniec cerkwi jest obwiedziony ciosowym kamieniem w kształcie galerji z 
wykutą pieczarą, w której umieszczona jest statua św. Onufrego. 
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Od pieczary prowadzą po obu bokach półkolem kamienne schody na wierzch galerji, gdzie na
podnóżu kamiennem wznosi się figura Niepokalanego Poczęcia N. M. P.
Wnętrze cerkwi, ozdobione wyobrażeniami scen biblijnych, oraz pięknej roboty ołtarzami 
doskonale harmonizuje ze sklepieniem wykonanem na kształt sklepienia niebieskiego.

OO. Bazyljanie ponoszą wielkie zasługi w naszem życiu społecznem, bo zakon ich, objąwszy
po zniesieniu Jezuitów w swe ręce prowadzenie oświaty, w znacznej części dawniejszej 
Rzeczypospolitej polskiej, zawsze wierny Ojczyźnie kształcił język, przechowywał narodową
tradycję, krzewił wiarę katolicką i przez to nabył prawa do czci i wdzięczności. 
Żałować tylko należy, że dzięki smutnemu ukształtowaniu się stosunków polsko-ruskich, tej 
wielkiej misji dalej nie pełni.

FEDOR. 

O kilkaset kroków za klasztorem rozciąga się wzgórze zwane Fedorem, miejsce spacerowe 
dla ludności miasta, szukającej tu w słońcu wytchnienia. 
Stąd roztacza się piękny widok na jar Strypy, miasto, ruiny zamku i podmiejskie wioski.
Na wzgórzu tern właśnie dokonał w roku 1924 profesor L. Kozłowski cennych odkryć 
archeologicznych z epoki neolitu.
Wzgórze to pozatem jest ciekawe z powodu swojej nazwy.



Miejski cmentarz na górze Fedor. Kaplica Potockich .

W tradycji bowiem Buczacza żyje podanie, że za czasów Mikołaja Potockiego (XVI11 w.) 
bawił na jego dworze włoch nazwiskiem Fiodorini lub Fiedorini, który skonstruował balon i 
w czasie startu ze wspomnianego wzgórza uległ śmiertelnemu wypadkowi. 

Stąd pochodzi nazwa „Fedor". 
Ile prawdy kryje się w tem podaniu nie mogliśmy jednak sprawdzić.

CERKIEW ŚW. POKROWY. 

Na przeciwległym brzegu Strypy, tuż przy gościńcu znajduje się mała cerkiew pod 
wyzwaniem św. Pokrowy, którą zbudował Mikołaj Potocki około 1764 r., wyposażając ją 
nadto w grunta. 
W r. 1865 cerkiew się spaliła, ale staraniem ks. Michała Kuryłowicza, proboszcza 
buczackiego, została odnowiona. 
W cerkwi tej znajdują się carskie wrota przecudnej roboty włoskiej. 
Również antypedjum, całe rzeźbione i złocone arcydzieło roboty szkoły weneckiej, 
przedstawia do Emaus idącego Chrystusa. 
Dzieło to powinno być zbadane przez znawców co do swego pochodzenia i wartości.

W cerkwi jest cudowny obraz, o którym powiadają, że gdy za czasów flustrji zabierano srebro
i złoto z kościołów, wójt Czekanowski chciał zdjąć szatę z Matki Boskiej, ale podniósłszy 
rękę do góry, nie mógł nią ruszyć, bo mu skostniała.
Stało się to i drugiemu, który to samo chciał zrobić. 
W taki sposób ocalały kosztowne ozdoby.



Cerkiew Świętej Pokrowy (Opieki Najświętszej Bogurodzicy)   
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CERKIEW ŚW. MIKOŁAJA. 

Na przedmieściu Nagórzanka znajduje się trzecia cerkiew św. Mikołaja, ufunduwana w roku 
1610 przez Marję z Mohyłów Potocką, żonę Stefana. 

Cerkiew Św. Mikołaja w Buczaczu.



Wewnątrz cerkwi wrota carskie doskonałej rzeźby z Ikonostasem przecudnej roboty włoskiej,
który wyobraża Chrystusa z 12-ma Apostołami. 

W r. 1881 obrazy te zostały oszacowane poje dynczo na 4 tysięcy złotych reńskich. 
Obraz św. Mikołaja i srebrny puhar, wewnątrz złocony — pochodzą z roku 1656.
Cerkiew otacza mur kamienny, specjalnie od strony północnej bardzo wysoki. 

Przy budowie tego muru w roku 1780 straciło życie 18 ludzi. 
Nad potokiem wzdłuż tego muru płynącym wznosił się dawniej most z ciosowego kamienia, 
łączący cerkiew z ulicą Podhajecką, a kiedy Buczacz był jeszcze fortecą, łączył on miasto z 
trzema basztami na dzisiejszej targowicy. 
Most ten zwalił się w 1829 r. z powodu ulewy.
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PIERSJARNIA -MAKACIARNIA. 

W dole u stóp zamku, na wyspie Strypy, znajduje się słynna w całej Polsce i za granicą 
wytwórnia makat buczackich, godna zwiedzenia, własność rodziny Potockich.
Adam Potocki wspólnie z synami  w połowie XIX w. sprowadził ze wschodu do Buczacza 
tkaczy.
W manufakturach zwanych persjarniami, wytwarzano pasy kontuszowe w technice taqueté 
façonné. 

Makata buczacka.

Powstawały również makaty buczackie, tkaniny z lnu, bawełny, jedwabiu oraz materiał na 
żupany. 
Makaty buczackie początkowo dekorowane były wzorami geometrycznymi na wzór makat 
wschodnich przez sprowadzonych przez Oskara tkaczy ormiańskich. 
Później pojawiły się stylizowane motywy roślinne przypominające wzory znane z pasów 
kontuszowych. 
Na Międzynarodowej Wystawie Sztuki Dekoracyjnej i Wzornictwa w Paryżu (1925) i 
Wystawie Powszechnej w Chicago (1933) makaty z „Pracowni Tkaniny Dekoracyjnej hr. 
Artura Potockiego w Buczaczu”, otrzymały złoty medal. 



Podzameczek — Ruiny zamkowe.

PODZAMECZEK. 

Nieco wyżej wiaduktu, na lewym zboczu Strypy wznoszą się ruiny zamku Buczackich. 
Przeszłość tego zamku dziwna okrywa niepamięć, tylko zatarty na pół napis nad bramą 
świadczy, że zbudował go w r. 1600 Jan Zbożny Buczacki-Tworowski, herbu „Pilawa". 
Nie ulega wątpliwości, że należąc do dóbr buczackich i położony tuż pod Buczaczem, 
przechodził koleje jemu podobne. 

Do końca XVIII w. był jeszcze zamieszkany. 
Ruiny wskazują, że był to zamek bardzo warowny. 
Do dziś zachowały się ślady trzech bram z resztkami muru, a obszerny dziedziniec 
zamieniony został na sad owocowy.
18



FIGURY. 
Dla uzupełnienia osobliwości, jakie warto zobaczyć w Buczaczu, należy wspomnieć o dwóch 
prześlicznych figurach:
św. Jana na Przedmieściu i N. Marji P. w Nagórzance z roku 1750, ufundowanych również 
przez Mikołaja Potockiego,

Buczacz. Figura Najświętszej Marji Panny i figura Św. Jana Nepomucena

Buczacz — Lipa Mahometa.

“O lipie przy gościńcu do Potoka, pod którą miano zawrzeć ów „haniebny pokój buczacki" w 
roku 1672, oraz o studni króla Jana Sobieskiego.          19/24



MONASTEREK. 

Okolice Buczacza są hojnie cudami natury przystrojone. Prześliczny jar Strypy, którego 
zbocza pokryte lasami dają miłe wytchnienie na łonie natury i są zwiedzane przez większą 
część roku, wzbudza podziw tak u swoich jak i obcych. 
Idąc jarem Strypy w dół, o trzy kilometry od Buczacza - spotykamy ruiny spalonego w roku 
1762 przez Turków Monasteru, zwanego „Monasterkiem".
Ruiny te wznoszą się wśród Iasowej ustroni na ciemnej skale, okrytej mchami i wiszącemi 
wieńcami zielska. 

Monasterek, ruiny zamku .

Mury są jeszcze tak mocne, że rosną na nich stuletnie drzewa, co samo już świadczy o 
starożytności tych ruin. 
W tylnej stronie Monasteru, gdzie zdaje się były mieszkania, wytryska z pod samego muru 
źródło wody tak czystej, jak kryształ, przewija się wartko przez dziedziniec klasztorny i z 
wysokości kilkunastu metrowej rzuca się z szumem i łoskotem ze skały, tworząc wodospad o 
przepysznem bogactwie barw, jakiemi w słońcu skrzą się te dwa słupy wodne. 
Na dziedzińcu rosną małe kwiaty białe z odcieniem fioletowym, które po roztarciu 
wypuszczają sok barwy purpurowej. 
Legenda ludowa twierdzi, że jest to krew pomordowanych niewinnie zakonników. 
Ustronie to jest ulubionem miejscem wycieczek.

JAZŁOWIEC

O dwie mile od Buczacza w kierunku południowo-wschodnim, przy gościńcu: do Zaleszczyk 
wielkich rozłożyła się jedna z najstarszych osad Podola - Jazłowiec. 
Malowniczo rozrzucony na wzgórzach i brzegach Jazłowęzyka i Olchowca przedstawia dziś 
smutny obraz minionej bezpowrotnie wielkości.
Nędzne miasteczko, zniszczone doszczętnie w r. 1016 w czasie ofenzywy Brusiłowa, posiada 
jednak wielką przeszłość historyczną, po której zostało mnóstwo pamiątek. 
Dlatego też jak również dla prześlicznej okolicy, warto zobaczyć Jazłowiec.
W pięknej kotlinie, nad Olchowem i Jazłowczykiem - jak głosi podanie - żył niegdyś Jaśko 
Łowiec, którego sława jako znakomitego znachora ściągała tłumy ludzi z odległych stron, 
szukających ratunku w chorobie. 



Obfitość zwierzyny, rybne potoki i niezwykła urodzajność gleby dawały łatwe wyżywienie. 
Ustronie skryte między borami dawało bezpieczne przed nieprzyjacielem schronienie, to też 
wkrótce obok chaty Jaśkowej, wyrosły inne, a osada wzrastała z roku na rok.
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On zaś wiódł żywot patrjarchy, przewodzącego swej gromamadzie, otoczony czcią i miłością,
a gdy śmiertelne jega szczątki pogrzebano na wzgórzu podali sobie wszyscy nad tą mogiłą 
bratnie dłonie i przyrzekli uroczyście wzajemną miłość, jedność i skuteczną w każdej 
potrzebie pomoc, dla zachowania zaś pamięci czcigodnego starca przezwali swoje sioło 
„Jazłowiec". 

Jazłowiec — Widok ogólny.

Odtąd rosła osada w domy okazalsze, przybywało też ludzi dobrego ducha tak, że gdy 
budowniczy i prawodawca Polski Kazimierz Wielki odzyskał Podole, znalazł w 
mieszkańcach Jazłowca dzielnych pomocników swego dzieła. 
Za wydatne ich zasługi wyniósł ją do rzędu miast i nadał prawa i swobody.
Aby ułatwić rozwój miasta, powierzył je rządom i opiece najdzielniejszego rycerza 
Buczackiego, który od tegoczasu Jazłowieckim począł się nazywać. 

Kościół farny, ruiny.



Pojął on swoje obowiązki dokładnie, a rządy rozpoczął od budowy obronnej fortecy, w 
którejby mieszkańcy bezpieczne schronienie znaleść mogli w czasie napadów tatarskich.
Stanął więc zamek na wzgórzu stromem, oblanem wodami, dostatecznie w przybory wojenne 
zaopatrzony. 
Przezorny Jazłowiecki sprowadza do miasta Ormian i zabezpiecza im wolność handlu i 
przemysłu. 
Ormianie jako naród pobożny i pracowity dołożyli wszelkich starań, aby miasto do wzrostu i 
znaczenia doprowadzić.
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Zakwitł handel, stanęły garbarnie safjanów, tak, że na targach jazłowieckich widziano 
Greków, Turków i Wołochów. 
W mieście ład i porządek, powstają kościoły, a z pośród licznego duchowieństwa założył tu 
swą siedzibą biskup ormiański. 
Ale wieść ludowa niesie — jeden z potomków starego rodu niepomny na zasługi jakie 
Ormianie dla miasta położyli, począł uciskać ich daninami — i bezprawiem, przeciwko 
czemu wystąpił biskup. 
Prośby jego i przestrogi nie odnosiły żadnego skutku, a zapalczywy pan wpadłszy jednego 
razu w ściekłość kazał służbie obciąć biskupowi brodę, zaco ściągnął na siebie przekleństwo, 
znękani zaś Ormianie zabrawszy swe dobytki, opuścjli miasto. 
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Od tego czasu poczęły spadać na zamek i miasto klęski, a Jazłowiecki, poczuwszy nad sobą 
karcącą rękę Boga, wybudował kościół i przezwawszy swą wieś dziedziczną  „Znibrody" 
(Rżnij brodę), na utrzymanie proboszcza przeznaczył, sam zaś udał się na puszczę, gdzie 
wkrótce zakończył swe życie.
Ile prawdy kryje się w tern podaniu ludowem trudno dziś dociec, to jednak jest pewne, że 
Ormianie opuścili miasto nagle i wszyscy, od ich wyjścia zaś rozpoczyna się okres upadku 
Jazłowca. 
Faktem dalej jest istnienie wsi pod nazwą Znibrody o 5 km. od Jazłowca, która to wieś 
należała do klucza Jazłowieckiego, a dziś jest własnością parafji.

ZAMEK JAZŁOWIECKI. 

Poza legendą ludową nie ulega najmniejszej wątpliwości, że do upadku miasta przyczyniły 
się w głównej mierze częste napady tatarsko - tureckie i kozacko-moskiewskie. 
Jazłowiec bowiem, podobnie jak i Buczacz, leżący na szlaku tatarskim, był widownią 
ciągłych rozpraw orężnych z wrogami, którzy niejednokrotnie kruszyli sobie zęby o potężne 
mury zamku.
Za czasów, kiedy to Jazłowiec pełnił tak zaszczytną rolę ochrony Rzeczypospolitej przetrwały
czasów naszych potężne ruiny zamku, które rozmiarami swemi świadczą w minionej chwale. 
Z rynku jazłowieckiego wychodzi się serpentyną na grzbiet wyniosłego wzgórza, okrążonego 
z trzech stron wodami Jazłowczyka i Olchowca. 
Na wzgórzu tern mury potężnego i sławnego niegdyś zamku Jazłowieckich, tworzą obszerną, 
wydłużoną i nieregularną budowę, która najwięcej cech średniowiecznych zachowała, 
zwłaszcza w układzie murów, baszt i strzelnic. 
Od strony płaskowzgórza, tuż przy gościńcu, brama wjazdowa, która przez kwadratową 
basztę prowadzi do wnętrza. 
Druga brama znajduje się po stronie zachodniej, a obie są ozdobione resztkami pięknych 
obramowań. 



Ruiny zamky i klasztor.

Mury zamku bardzo grube zachowały się dość dobrze. 
Wnętrze na tomiast przedstawiające ślady większych i mniejszych ubikacji zupełnie 
zniszczone. 
W głębi rozległe lochy.

O zamku jazłowieckim wspominają źródła już na początku XV stulecia jako o gnieździe 
zasłużonego rodu Buczackich, którego gałąź nazwisko Jazłowieckich przybrała. 
Obszerne ruiny pochodzą w znacznej części z zamku zbudowanego w połowie XVI. w. przez 
Jerzego Jazłowieckiego, hetmana wielkiego koronnego. 
Już wtedy zaliczał się on do pierwszorzędnych warowni na Podolu, to też Tatarzy nie kusili 
się nigdy o jego zdobycie. 
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Po wymarciu Jazłowieckich (1616 r.) miał zamek kilku właścicieli, po których w r. 1643 
przeszedł na własność Stanisława Koniecpolskiego hetmana wielkiego koronnego. 
Syn jego Aleksander dołożył wszelkich starań, by warowność zamku powiększyć, a na 
przygródku wybudował pałac (dziś istnieje), w którym zamieszkał.

Po śmierci Aleksandra Koniecpolskiego zamek uległ zaniedbaniu, wskutek czego prawie bez 
wystrzału poddał się w r. 1672 Hussymowi-baszy, wysłanemu z obozu sułtańskiego pod 
Buczaczem. 
Turcy zajęli zamek, ale zwycięstwo chocimskie 1673 r. zmusiło ich do ustąpienia. W trzy lata 
później pomimo dość silnej załogi polskiej zamek poddał się bez oporu Ibrahimowi 
Szeitanowi, wskutek niedbalstwa i opilstwa swego komendanta. 

Odtąd przez 9 lat władali nim Turcy, którzy wzmocnili zamek jako najdalej na północ 
wysuniętą swoją placówkę i osadzili w nim stałą załogę janczarską, zaopatrzo ną obficie w 
broń i amunicję. 
Dlatego to daremnie starał się odzyskać zamek w r. 1683 Andrzej Potocki. 

Dopiero w r. 1684 król Jan III, zaczynając wyprawę na odzyskanie Kamieńca Podolskiego, 
postanowił wpierw zdobyć zamek jazłowiecki. 



Urok imienia Sobieskiego, liczna i doborowa armja łatwo dokonały tego dzieła. 
Turcy skapitulowali, a złożywszy broń zostali do Kamieńca odkonwojowani. 
W wieku XVIII, gdy z tej strony na kresach zapanował spokój, zamek chociaż odnowiony 
przez Jana Koniecpolskiego stracił rychło swe znaczenie, a zaniedbany z tego powodu przez 
nowych właścicieli Lubomirskich zamienia się w ruinę. 
W roku 1746 Stanisław Lubomirski sprzedał go wraz z dobrami Stanisławowi 
Poniatowskiemu, ojcu króla, który nie troszcząc się o zamek, odbudował i upiększył tylko 
pałac na podgrodziu, zbudowany przez Aleksandra Koniecpolskiego. 

Dzisiaj mieści się w tym pałacu słynny zakład wychowawczy S.S. Niepokalanego Poczęcia, 
które czcigodne ruiny starego zamku otaczajątroskliwą opieką.
Wejdźmy na chwilę w te mury, a powiedzą nam swe tajemnice. 
Stoją zadumane w mrok dziejów, które przeżyły i patrząc ogromnemi rzędami strzelnic na 
nowych ludzi, zdają się szeptać skargę bolesną, że czas odebrał im potęgę i wielkość. 
Niszczyły je napady wrogów i burze dziejowe, a one nieugięte pełniły wierną straż u progu 
Polski.
Wejdźmy! Owieje nas chłód lochów. 
Jest tu cisza tak wielka, ie aż dzwoni w uszach i najmniejszy powiew nie mąci powietrza, 
które jakby oniemiało ze zgrozy. 
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Ostrożnie! Plamy mchu rdzawią się jak krew rozlana. 
W komnatach tych płynęły nieraz wielkie i ciężkie łzy bólu i męki, a gdy wieczorem jasny 
księżyc zejdzie nad zamkiem, gdy ozłoci dolinę i mgły w niej drzemiące, gdy blask jego 
obudzi śpiew słowików - czarodzieji nocnych i upadnie na stare mury – to dość przymknąć 
oczy, a staną korowody zmarłych cieni.
Przyjdą strojni w kołpaki i kontusze pyszni magnaci zamku, przewiną się wiotkie postacie 
niewiast, strojne w purpurę, oparte na ramionach butnych rycerzy, którzy zabłysną 
kolczugami zbroić.
Przyjdą poważne matrony i mali paziowie. 
I pojawią się nam pod wpływem blasków księżycowych, postacie pohańców okrótnych, co 
niejednej zbrodni byli sprawcami.
Przesuną się powolni, zadumani, każdy w swe życie, spędzone w tych murach, w życie raz 
smutne, raz radosne a zawsze zmienne jak fala. 
Aż wreszcie roztopią się we mgle i w łkaniu słowika, przejdą jak sen. 
Pozostawią po sobie jedni wspomnienia beztroskich twarzy, postacie wyniosłych, inni brzęk 
mieczy. 
Po białych niewiastach zostanie nieuchwytny czar, jakiś subtelny smętek miłosny. 
Zamknie ich w sobie zamek i stanie się znowu cichy, jeno w ciemne noce jęczeć będzie duch 
zaklęty, tych co zbrodnię spełnili !

A teraz pójdźmy w las, który szeregami świerków wyniosłych ocienia wzgórze i u stóp ruin 
szepce swe słowa. 
Drzewa kołyszą z zadumą gałęźmi nad naszemi głowami. 
Nie takich jak my one widziały ludzi. 
Nie takich... Widziały silnych i wielkich duchem, których skryły mogiły. 
I teraz szumią pieśń spokoju mogile, w której śpią snem nieprzespanym bohaterowie. 
Walczyli i ginęli dla sprawy wielkiej, dla sprawy świętej, a obok mogił tych dawnych wyrosłe
świeże mogiły cichych bohaterów w wojnie światowej, któremi usiane okoliczne wzgórza. 



Leżą pobratani jedną ziemią, która ich przytuliła na wieki, dla której wielkości życie swe 
złożyli.
A drzewa szumią i gwarzą... Szmerem gałęzi skąpanych w złotej łunie słońca, symbolu życia, 
chcą uspokoić poległych, że krew ich nie darmo ziemię przesiąkła. 
I mówią im o każdym promieniu słonecznym, który śmieje się radośnie, widząc dziś wolną 
ziemię spragnioną pracy naszych rąk, mówią jak ziemię tę musimy ukochać w spokoju i 
braterstwie, jak dbać musimy by nie wsiąkła w nią żadna łza krzywdy. 
Szumią drzewa, by spali w ciszy, spokojni o przyszłość Ojczyzny, której rzucali pod stopy 
swe życia i ci dawni i ci nowi, i szumią drzewa, że my ich prawnymi dziedzicami...
Szumią drzewa nad mogiłami polskich ułanów, którzy brawurową szarżą w 1919 roku rozbili 
nieprzyjacielskie baterje ustawione na górze zamkowej, wskrzeszając sławę Somo-Sierry, a 
imię swego pułku okryli nieśmiertelnością, dając mu wiekopomny przydomek „Ułanów 
jazłowieckich".
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KLASZTOR. 

Obok ruin na podgrodziu po stronie zachodniej wznosi się wspomniany już pałac, który 
mieści w sobie zakład wychowawczy dla dziewcząt pod opieką SS. Niepokalanek. 
O zakładzie tym da się powiedzieć, że należy on do najlepiej postawionych w Polsce 
zakładów tego rodzaju, a poziom jego stwarza atmosferę, w której młode pokolenie zaprawia 
się pod świetnem kierownictwem do życia, dając społeczeństwu ze siebie element pierwszej 
klasy. 

Klasztor SS. Niepokalanek.

Wzorowy porządek zewnętrzny, a przedewszystkiem higjena zakładu mogą służyć 
przykładem dla wszystkich. Z tych względów klasztor obok czcigodnych ruin przedstawia 
objekt godny ze wszech miar zwiedzenia.
W samem miasteczku warto zobaczyć cerkiew, dawną świątynię ormiańską, która od roku 
1810 dopiero znajduje się w rękach ruskich, oraz kościół parafjalny. 
W czasie wojny światowej uległy zniszczeniu, dziś jednak już usilna i niestrudzona praca 
ludzka zdołała bodaj częściowo zadane blizny wyleczyć.



SYNAGOGA.

Jazłowiec.  Bożnica.
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Wspaniałym zabytkiem renesansu jest stojąca dzisiaj w ruinie bożnica, pochodząca z końca 
XVI w., po której pozostał piękny portal i ołtarz kuty w kamieniu. 
Z ormiańskich zabytków wspomnieć należy o studni kamiennej z roku 1611 i o mierze 
ormiańskiej, kutej w litym kamieniu. Ślady architektury wspaniałych domów, lśniących 
ozdób, kutych w kamieniu tak często spotykane, godne są poznania. 
Do osobliwości należy także zachowana ormiańska ulica, oryginalnie brukowana i piwnice, 
nad któremi zbudowany jest dzisiejszy Jazłowiec. 
W murze kościoła znajduje się nagrobek Gomułki, zabrany z cmentarza, pierwszego muzyka 
polskiego zmarłego 5 marca 1609 roku.
Jakkolwiek miasto Jazłowiec poza tymi zabytkami nie przedstawia nic ciekawego, to jednak 
ze względu na jego wielką przeszłość, a głównie przyrodę, stanowi dla turysty pragnącego 
poznać nasz kraj miłe miejsce, tern więcej, że posiada wygodne połączenie autobusowe z 
Buczacza.

BEREMIANY .  JAR DNIESTRU. 

O kilka kilometrów dalej, w kierunku południowym, leży tuż nad Dniestrem piękna 
miejscowość Beremiany. 
Poza wykopaliskami z XVII. w. przed Chrystusem znajduje się tu ciekawy okaz monasteru 
skalnego w skałach nadniestrzańskich. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa sięga on jeszcze średniowiecza, a rzuca ciekawe 
światło na dawną architekturę wykuwania i rozszerzania grot naturalnych. 
Najmiłszem atoli dla turysty jest sam widok bogatej i przepięknej przyrody, jaką hojnie 
ustroił się jar Dniestru.
Rzeka ta szeregiem fantastycznych zakrętów wśród cudnego jaru, tworzy podobnie jak i 
Strypa od Buczacza aż do ujścia najpiękniejszą część powiatu. 
A już niezapomniane nigdy wrażenie zostawia wycieczka łodzią od Niżniowa po Zaleszczyki.
Dniestr wije się tu w głębokiem łożysku, ściany jego skaliste wznoszą się miejscami ponad 
sto metrów nad zwierciadło rzeki. 
Spływające zewsząd dopływy wykroiły te brzegi w postać pagórków, a bogata przyroda 
przystroiła je w piękną krzewinę podolską. 



Beremiany, cerkiew Św. Mikolaja

Po wklęsłej stronie zakrętów rzeki stanęły ściany stromo, po wypukłej rzeczne półwyspy są 
płaskie, dalej zaś od brzegu wznoszą się tarasami do góry. 
Rozsiane po obu brzegach jaru miejscowości przedstawiają malownicze widoki, o skali 
niezwykle urozmaiconej i barwnej. 
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Dniestr na tym odcinku zakreśla wielką ilość łuków, których cięciwy są nieraz bardzo krótkie 
(np. na południe od Złotego Potoka koło miejscowości Uniż). 
Powstał tu jeszcze przed wojną projekt przekopania wzdłuż cięciwy kanału, w który miało 
być skierowane łożysko rzeki. 
Siła spadku, jaką uzyskanoby w ten sposób, miała uruchomić elektrownię, zasilającą energją 
elektryczną prawie całą Małopolskę wschodnią. 

Beremiany — Dniestr.



Niestety wojna, a dzisiaj trudne położenie gospodarcze, pozostawiły tę sprawę w sferze 
projektów, które długo jeszcze czekać muszą na zrealizowanie. 
Życzyć sobie jednak należy, aby miarodajne czynniki gruntownie tę rzecz zbadały i jeśli to 
naszej połaci Polski ma dać poważne korzyści, przystąpiły do jej wykonania.

SKOMOROCHY. 

Doskonałą szosą z Jazłowca dostać się można przez Strypę w Skomorochach do Złotego 
Potoka. 

Cerkiew Świętego Wniebowstąpienia w Skomorochach.

Gościniec ten, a specjalnie jego partja serpentyn w jarze Strypy zasługuje ze wszech miar na 
poznanie.
W Skomorochach tworzy Strypa najpiękniejszą część swego jaru. 
Zboczem jego wije się w dziesiątkach serpentyn droga, która miejscami wisi nad przepaścią 
kilkudziesięciumetrową, a ponad nią wznoszą się wysokie skały. 
Z daleka przedstawia się gościniec jako srebrna nitka, przyklejona do ściany skalnej, a 
wszystko to otoczone najrozkoszniejszym lasem. 
Wyborne kąpiele rzeczne i słoneczne, obfitość jagód, grzybów oraz mnóstwo ptactwa czynią 
z tego uroczego zakątka wymarzone letnisko dla znużonych nerwów. 
Okolica najbliższa posiada szereg atrakcji, godnych wycieczek. 
Ciekawe wykopaliska z epoki dyluwialnej, budowa geologiczna jarów Strypy i blizkiego jaru 
Dniestru, bogate złoża gipsu, wśród których znachodzą się niezwykłej wielkości kryształy, 
oraz miasteczko Potok Złoty daje miłą rozrywkę dla turysty.

POTOK ZŁOTY. 
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Potok Złoty posiada połączenie autobusowe z Buczaczem. 
Po stronie południowej miasteczka, na lekkiem wzniesieniu — znajduje się zamek, w 
znacznej części w ruinie.



Zbudowany z czerwonego kamienia, tworzy kwadrat o czterych basztach, był kiedyś dosyć 
silną warownią. 
W dziedzińcu dwa stare budynki mieszkalne, znacznie przekształcone. 
Założycielem zamku i miasta był Stefan Potocki. 
Dzieje jego mało znane. 
W r. 1662 zajęli go Turcy, w r. 1675 zdobył go Sobieski, a w rok później został zdobyty przez 
Ibrahima Szeitana i spalony. 

Kościół Narodzenia Najświętszej Marii Panny i św. Szczepana . Obecny stan.

Do osobliwości Potoka należy kościół pafjalny wzniesiony w r. 1634, a odnowiony w r. 1908.
Styl gotycki.
Ślicznie rzeźbiony chór z XVIII. w. freski, a w wielkim ołtarzu kurdybanowe antypedjum. 
W westibulu charakterystyczny portret fundatora Stefana Potockiego. 
W lewej ścianie wmurowana tablica, przedstawiająca kronikę historyczną kościoła, 
fundatorów i władz kościelnych, po prawej stronie obraz przedstawiający potrzebę 
wiedeńską. 

Za kościołem dwór, do budowy którego w 1840 r. użyto fragmentów zamku z XVII.w. 
O kilka kilometrów od Potoka w stronę zachodnio-północną wioska PORCHOWA z 
monasterem skalnym jak w Beremianach.

KOROPIEC. 

W jarze dniestrowym przy gościńcu 28 km. od Buczacza stara osada Koropiec, z ruinami 
dawnego horodyszcza i śladami osady przedhistorycznej. 
W parku wspaniały pałac hr. Badeniego. 
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Koropiec. Pałac.

Gospodarstwo rolne w Koropcu należy do najlepiej zorganizowanych postępowych 
gospodarstw współczesnych, a dzięki uprzejmości Zarządu dóbr dostępne dla zwiedzających. 
Przepiękne jary dniestrowe, ciągnące się od Niżniowa przez Koropiec, Ostrę, Ściankę, 
Kośmierzyn, Snowidów, Kościelniki, Hubin stanowią miły cel dla wycieczek łódkami z 
biegiem rzeki i należą do najbardziej uroczych okazów natury w powiecie buczackim. 

Koropiec — Cerkiew.

Z Niżniowa prowadzi trasa kolejowa Stanisławów-Buczacz piękną okolicą wśród zalesionych
wzgórz, obfitujących w pokłady wapna i gipsu, stąd też okolica pełna wapniaków jak: 
Niżniów, Komarówka i Wyczółki. 



MONASTERZYSKA.

Przy trasie kolejowej 18 km. od Buczacza fabryczne miasto Monasterzyska. 
Pierwszy kościół w mieście był drewniany, wzniesiony na koszt Teresy, wdowy po 
Aleksandrze Potockim, w 1719 r. 

Monasterzyska. Były polski kościół parafialny pw. Najświętszej Maryi Panny.
Obecnie - greckokatolicka Cerkiew Podwyższenia Krzyża Świętego. 

W 1727 r. Józef Potocki zwiększył fundusze parafii Wniebowzięcia Najświętszej Marii 
Panny, a później za jego fundusze zbudowano i wyposażono nowy kościół murowany, który 
konsekrowano w 1751 r.

W 1907 roku świątynię odrestaurowano, a kolejny remont przeprowadzono w okresie 
międzywojennym. 

Po II wojnie światowej ostatni proboszcz kościoła, ks. Antony Jonec, opuścił Monastrzysk, 
zabierając ze sobą do Polski część majątku kościelnego, w tym przechowywany tu cudowny 
obraz Matki Bożej Bolesnej. 

Świątynię zamknięto 30 listopada 1945 roku i zamieniono na magazyn. W 1991 roku cerkiew
została przekazana Ukraińskiej Autokefalicznej Cerkwi Prawosławnej.



W mieście wielka fabryka tytoniu, godna zwiedzenia, stary kościół, oraz ślady dawnego 
horodyszcza na stoku.

* * *

TRASY WYCIECZEK

Dla pragnących zobaczyć te piękne okazy przyrody lub pracy ludzkiej naszego powiatu 
podajemy tury wycieczek:
1. Buczacz—Podzameczek—Rukomysz (1 dzień pieszo lub podwodami).
2. Buczacz—Jazłowiec—Beremiany (1 dzień autobusem lub dwa dni podwodami).
3. Buczacz—Potok Złoty—Sokulec—Skomorochy (1 dzień autem lub podwodami).
4. Buczacz—Monasterzyska—Wyczółki—Komarówka—Ostra —Koropiec (2 dni 
podwodami lub 1 dzień autem).
5. Niżniów—Beremiany (Dniestrem łodziami).

W miasteczkach Monasterzyska, Potok Złoty, Koropiec, Jazłowiec, wyżywienie na miejscu w
restauracjach. 
Noclegi w hotelach i zajazdach. Ceny bardzo przystępne. 
Przy zbiorowych wycieczkach z wielką pomocą służy Powiatowy Oddział Podolskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego w Buczaczu. (Biura Wydziału Powiatowego).  

ZAKOŃCZENIE

Na zakończenie tej skromnej książeczki wypadałoby słów kilka napisać o korzyściach jakie 
dają wycieczki jednostce uprawiającej sport turystyczny, tembardziej, że wspomniano już 
jakie znaczenia dla Państwa i społeczeństwa posiada poznanie kraju. 
32
Rzecz naturalna, że sprawę tę można rozwiązać tylko ze stanowiska indywidualnego. 



Kto po wyczerpującej umysł i nerwy pracy, odważy się na włóczęgę, może łatwo przekonać 
się, że tylko ten sposób wypoczywania w ciągłej zmianie otoczenia i wrażeń daje maksimum 
zadowolenia.
Znane jest twierdzenie, „że podróże kształcą". 
I to nie tylko odbywane do cudzych krajów hen za morza, ale nawet w najbliższą okolicę. 
Konieczność radzenia sobie na wycieczce rozwija w nas samodzielność, wyrabia charakter 
przez przełamywanie nieraz drobnych lecz dotkliwych przeszkód i niewygód, jakie nas 
spotykają, a już nic tak nie wzmacnia ciała jak stały i rozsądnie regulowany wysiłek fizyczny.
Po takiej włóczędze człowiek wraca silny na duchu i ciele, nie licząc w jakim stopniu 
zbogacił swój umysł nowemi wrażeniami, które przedtem były mu dostępne tylko w formie 
suchej lektury. 
Wiemy z doświadczenia, jak wielką jest różnicą wartości pojęć i sądów, zdobytych na 
podstawie opowiadań, opisów, a własnych wrażeń zmysłowych. Jaką niepospolitą wartość 
przedstawia dla nas inteligentów poznanie naszego miłego ludu w jego środowisku i 
warunków życia, przy codziennym warsztacie pracy. 

Jak silnie takie zbliżenie zacieśnia węzły sympatji i zaufania i zaciera przesądy klasowe. 
Ileż to głębokich wzruszeń estetycznych przeżywamy na widok piękna krajobrazu, jakie 
odgłosy etyczne i obywatelskie budzą się w nas, gdy pełni kontemplacji stajemy przed 
pomnikami nowej kultury i pracy Przodków. 
R ileż to granitowych związków przyjaźni zadzierżgamy przy wycieczkach zbiorowych, 
przeżywając wspólnie wrażenia. 
Zamiast więc siedzieć i pleśnieć po różnych kątach, ruszmy siebie i innych do słońca, 
powietrza i do zdrowia. 
Dla młodzieży zaś nasze wycieczki powinne być koniecznością życia. 
W niej bowiem tętnić musi tężyzna Zdrowia i potęga Myśli, pozbawiona opieszałości 
bezczynu, bo ona pchnąć musi ducha w odwieczne tradycje naszego Narodu, niesienia 
kultury i oświaty na wschód, przezwyciężać tamy i zapory i stali się godnymi obywatelami 
zmartwychwstałej Polski.

Buczacz, 1931 rok.   

* * *

Indeks artykułów z historii Podolu, Jedysanu i Odessy 
na stronie internetowej "BUCZACCY":
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